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Stanisław Książę Lubomirski 
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1) Wierzbowa 11 2) Hotel Europejski 3) Marszałkowska 124. 
ODDZIAŁ w CZĘSTOCHOWIE 


Lsekuruje Pożyczki Premiowe -ej Em, z 1889 r, 5-ku dzlacheckiego 14 Listopada r. b. - 


po 6 rubli 50 kop. od sztuki. 


CZWARTE 


WARSZAWSKIE TOWARZYOTWO WZAJEŃNEGO KREDYTU 


Królewska 17. Telefony 45-45, 99-35, 79-15. 
Kapitał odpowiedzialny 1200 członków wynosi 1,759,009. 


Załatwia wszelkie operacje wchodzące w zakres interesów bankowych. Przyjmuje kapitały 
na oprocentowanie od 50 rubli. 


Towarzystwo wydaje przekazy na zagranicę. 
Zarząd: Feliks Rychłowski, Wincenty Kosziowski, Karol Olszowski. 


Z LABORATORJUM L. ŁALEUF W ORLEANIE (Franeja). 


Jodyrina Doktora Deschamp 


(lodhyrine du D-r Deschamp) 
Ogólnie uznany środek przeciw 
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zalecany przez lekarzy z doskonałym skutkiem. 
Jodyrina D-r Deschamp jest środkiem odtłuszczającym, dzia- 
ła skutecznie już od samego początku leczenia, 
lodyrina D-r Deschamp niema ubocznego szkodliwego 
działania, 
Usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim czasie. 
Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w opłat. Rb. 4.25 k. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Maczka mleczna Nestlé’a, 


Od przeszło 40 lat polecana przez największe 

powagi lekarskie świata jako idealny pokarm 

dla niemowląt oraz osób dcrosłych chorych na 
żołądek. 
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WARSZAWSKIE TOW. AKCYJNE 


„MOTOR 


Warszawa, Marszałkowska 23, telefon 4-91. 


Poleca własnego wyrobu: 
Wody Mineralne sztuczne. 
Wody systemu prof. Dr. W. Jaworskiego. 
Limonady i wody. owocowe. 
Sole do kąpieli mineralnych. 
Kąpiele tlenowe. 
Kąpiele kwasowęglowe. 4 
Woda destylowana na balony. 
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Otrzymano znaczny transport fortepianów i pianin, nowych modeli „MODERNE“ 
wytwornych pod względem tonu i wykończenia. 


Sprzedaż ratami na dogodnych warunkach, po cenach fabrycznych. 


Wynajem, zamiana, reparacija | strojenie. 
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Organizacja czy kramik? 


Jerzy Huzarski. 


Za podstawę mych twierdzeń o roli inte- 
ligencji przyjąłem twardą zasadę condillac'owską: 
nihil in intellectu est quod in sensu 
non erat. Zasada ta w życiu społecznym 
większą może jeszcze odgrywa rolę, niż w psy- 
chologji, a w stosunku do zespołów jest bez- 
względnie prawdziwą. W stosunku do jedno: 
stek może zawodzić w wyjątkowych wypadkach, 
gdy mamy do czynienia z wybitnymi indywidu” 
alnościami, stojącymi na szczytach rozwoju du 
chowego, wznoszącymi się ponad poziomość 
i egoizm. Ale zespoły ludzkie, a więc i klasy 
społeczne nie z podobnych jednostek składają 
się, lecz z przeciętnych ludzi, którzy o sobie 
przedewszystkim myślą, swoje interesy mają 
na względzie. A choć na pozór pojęcie inte- 
resu jest ściśle subjektywnym, jednak ludzie 
tak podobni są do siebie, tak zgodni w poj- 
mowaniu własnej korzyści, że pojęcie subje- 
ktywne można tu uważać za objektywne; gdyż 
odchylenia od średniej arytmetycznej (która za- 
zwyczaj stanowi objęktywną miarę subjektyw- 
nych ocen) są tu na ogół minimalne. 

Nad faktem tym można utyskiwać, ale nie 
wolno pomijać go, gdy pragnie się tworzyć real- 
nie programy społeczne. Niewolno operować 
abstrakcjami i zapoznawać trzeźwych praw ży- 
ciowych, gdyż program oparty na podsta- 
wach eterycznych, okazuje się w zastosowa- 
niu bańką mydlana, pryskającą przy pierwszym 
podmuchu wiatrów życiowych. 

I my więc musimy oprzeć się na tej pod- 
stawie, gdy chodzi o program działalności spo- 
łecznej u nas. Musimy zrozumieć, na jakich 


żywiołach oprzeć się może postęp nasz, jakim 
hasłom powinien hołdować, jaką rolę odgrywać. 

Oczywiście postęp nasz, jak i każdy inny, 
jest wyrazicielem potrzeb olbrzymiej więk- 
szości narodu. [Interes inteligencji u nas, jak 
i wszędzie, zbiega się z interesem najszerszych 
warst ludowych, i już z tego chociażby wzglę- 
du ma przed sobą wielką przyszłość, mo- 
że liczyć z czasem na olbrzymie zastępy 
zwoleników i sojuszników. 

Ale dziś przyszli sojusznicy są jeszcze al- 
bo inercyjną masą, albo wprost wrogiem. 

Gdyż jednym z zasadniczych warunków 
realnych ruchu społecznego jest też świadomość, 
zrozumienie swego interesu. A tego ztozu- 
mienia nie znajdziesz wśród niepomiernej więk- 
szości szerokich warstw ludowych. 

Znaczna część proletarjatu miejskiego, a lud 
wiejski niemal w całości zbyt jest ciemny, by 
zdać sobie sprawę z własnej korzyści, jeszcze 
więc chodzi na pasku kleru, a wskutek tego 
staje się wrogiem wszelkiego postępu. W naj- 
lepszym razie jest martwym ciałem, biernym 
widzem walki o postęp. 

Nie lud więc może być tymczasowo opo- 
ką, na której oprzeć się mógłby prąd dążący 
do zmiany status quo, do stworzenia lep- 
szego jutra. 

Taką podstawą może stać się tylko inte- 
ligencja, jedyna klasa, która nietylko pojąć mo- 
że własny interes, ale nadomiar interes widzi 
w podniesieniu dobrobytu materjalnego i moral- 
nego klas niższych. Inne bowiem klasy z t. zw. 
wyższych: obszarnicy, tinansjera i t. d. rozumie- 
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ją swój interes, lecz interes ich jest właśnie 
sprzeczny z postępem, wrogi rozwojowi ludu, 
jego samowiedzy, a co za tym idzie—sile. 

Tak więc inteligencja musi przystąpić do 
czynu, musi z całą jasnością uswiadomić sobie 
swój interes, musi zorjentować się w isto- 
cie ruchów społecznych, musi pojąć, gdzie zna- 
leźć może sojuszników, musi wreszcie zdecy- 
dować się na to, że przez czaspewien 
będzie jeszcze w walce odosobnio- 
ną, a co za tym idzie nader słabą. 

Tak zresztą działo się wszędzie. Wszę- 
dzie prądy postępowe rodziły się w łonie inte- 
ligencji, która przez dłuższy okres czasu była 
odosobniona, zwalczana przez wszystkich: za- 
równo przez tych, których interesom przeciwdzia- 
łała, jak i tych, których interesy były te same 
niemal, co ijej. Przedewszystkim więc musiała 
ona wytwarzać atmosferę, umożliwiającą jej 
działalność w szerszym zakresie, a a'mosferą 
tą jest wyłącznie samowiedza warstw ludowych, 
wzniesienie ich na.ten poziom kulturalny, na 
którym mogą już pojąć swój interes. 

Bo wówczas sprawa inteligencji jest wygra- 
na: świadomy swych potrzeb lud łączy się 
z inteligencją, inteligencja występuje na czele 
walczących, jako kierowniczka ideowa, podczas 
gdy lud staje się działającym ramieniem. Jakość 
łączy się z ilością, a wynikiem sojuszu tego 
być musi zwycięstwo nad zastojem, konserwa- 
tyzmem. 

W tym stadjum znajduje się obecnie Fran- 
cja, gdzie inteligencja już doszła do władzy 
i popchnęła na nowe tory życie społeczne i po- 
lityczne kraju. Obecnie odbywa się tam już 
walka o poprowadzenie społeczeństwa po za 
te granice, które nakreśliła sobie inteligencja. 

U nas sprawa przedstawia się zgoła ina- 
czej. My znajdujemy się w stadjum przedwstę- 
pnym, przy którym mowy być nie może o spo- 
żywaniu lub podziale owoców zwycięstwa, lecz 
tylko o przygotowywaniu gruntu do właściwej 
walki, o tworzeniu atmosfery, umożliwiającej 
inteligencji działanie. 

I świadomość tego musi być kamieniem 
węgielnym pracy naszej inteligencji, jeśli wogó- 
le praca ta ma przynieść jakiebądź owoce. 

Quitrop embrasse ia NIELS: 
wiada przysłowie francuskie. W danym wy- 
padku dążenie -do natychmiastowej władzy mu- 
si pociągnąć za sobą abdykację z właściwego 
programu, a co za tym idzie, musi narazić na 
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szwank sprawę inteligencji, jako takiej, choć 
przy sprzyjających warunkach może nawet za- 
pewnić jakie takie powodzenie kilku jednost- 
kom lub zrzeszeniu. 

Tej prawdy zrozumieć nie chce jedyna 
u nas orgynizacja inteligencka — Polskie Zjed- 
noczenie Postępowe. Nie pojmuje ona, że na 
zwycięstwo jej nie przyszedł jeszcze czas, że 
jeszcze niwa dla niej nie gotowa, a dążąc co fi- 
te que coûte do natychmiastowego zwycięz- 
stwa—które nb. stale je zawodzi—zamiast dzia- 
łać, wykonywa konwulsyjne skoki, wpada w epi- 
leptyczne drgawki. 

„Konwulsyjne skoki“ i „epileptyczne drgaw- 
ki*—to jeszcze najłagodniejsze określenie pse- 
udo-działalności garstki paralityków, których 
uroszczenia nie znają miary, których bagaż 
umysłowy jest żaden, a którzy z powagą stara- 
ją się odegrać rolę mężów stanu. 

W swym dążeniu do wywierania natych- 
miastowego wpływu na życie polityczne kraju, 
ba, całej Rosji, partja ta próbowała szczęścia 
na wszystkich drogach szukała klijenteli wszę- 
dzie i za wszelką cenę. 

Podczas wyborów do pierwszej Dumy, po 
krótkotrwałych dąsach i bojkocie wyborów, ów- 
czesna P. D-cja zatęskniła za przedstawiciel- 
stwem w młodym parlamencie rosyjskim, a ro- 
zumiejąc, że reprezentować ogół może tylko 
jego wyraziciel, ona zaś woli ogółu bynajmniej 
nie wyrażała, postanowiła dopiąć celu za cenę 
demagogji. 

I oto w braku zwolenników, partja ta roz- 
poczęła poszukiwanie klijentów, z którymi 
możnaby ubić targ, od których możnaby uzyskać 
najdogodniejsze warunki. 

Klijenci znaleźli się w postaci żydowstwa, 
to znaczy nie jednostek z pośród żydów lub 
sfer inteligencji żydowskiej, lecz szerokich mas 
żydowskich, ciemnych, zacofanych, z programem 
postępowym nic wspólnego nie mających. Oczy- 
wiście masa ta nie wskutek uznania dla pro- 
gramu postępowego zgodziła się popierać kan- 
dydatów P. D-cji, lecz jedynie dlatego, że 
P. D. przyrzekała im złote góry w postaci uzna- 
nia „praw mniejszości żydowskiej*. Milcząco 
partja ta przyrzekała nawet tolerancję dla ich 
ciemnoty i fanatyzmu, których broniła, twierdząc, 
że zjawiska te wcale nie istnieją. 

Nie zawadzi przypomnieć, że w owym 
czasie był jednak człowiek, który pojmował, iż 
organizowanie ciemnoty żydowskiej i prowa- 
dzenie jej do walki z ciemnotą polską było 
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wprost ohydą. Człowiekiem tym był Belmont, 
który w pierwszzch numerach „Wolnego Słowa'* 
ttomaczył, jak złą przysługę wyświadcza P. D-cja 
zarówno samej sobie, jak i masie żydowskiej. 
Sobie — przeciwstawiając się ogółowi nie jako 
jego składowa część, lecz jako sojuszniczka 
żywiołów obcych (bo te żywioły, z którymi łą- 
czyła się P. D-cja, a w których skład wchodzili 
nacjonaliści żydowscy i chasydzi stanowią 
w Polsce niewątpliwie żywioł obcy); żydom, — 
sankcjonując niejako ich zacofanie i ciemnotę, 
a pośrednio narażajac ich na niechęć ludności 
t zw. rdzennej, przeciw której zmobilizowa- 
no ich. 


Belmont przekładał również, że wobec bra- 
ku poparcia dla swych idei należało chwilowo 
zrzec się walki, a nie idei, które zaprzepasz- 
czono przy sojuszu wyborczym z chasydyzmem 
i sjonizmem. 

Ale słowa te były grochem o ścianę 
i naraziły ich autora jedynie na miano „sympa- 
tyka reakcji", „enfant terrible“ postępu t t. d. 

Dopiero gdy „interes wyborczy“ zbankru- 
tował, gdy nawet z pomocą chasydów nie udało 
się wprowadzić do Dumy kandydatów P. D-cji, 
rozpoczął się gwałtowny odwrót. 

P. D-cja poczęła szukać nowej „klijenteli!, 
i znów w poszukiwaniach swych kierowała się 
troską o zwycięstwo nie swego programu, lecz 
swej organizacji, i chętnie abdykowała z haseł 
programowych. Z dawną „klijentelą* zerwano 
jaknajradykalniej, oblano ją kubłami pomyj, by 
w ten sposób skokietować klijentelę z prze- 
ciwnego bieguna, mianowicie ciemnotę polską. 

Oczywiście i tu wyrachowania zawiodły, 
bo do matactw, prócz dobrych chęci, potrzeba 
także talentu Taylleranda lub Metternicha, 
a prowodyrzy P. Z. P. (ci-devant P. D-cji) po- 
siadają wszystko, prócz talentu. Ale dobrych 
chęci panom tym nie brakło, i oto mieliśmy 
okazję poznać, do jakiego upadku i poniżenia 
może doprowadzić organizację tę ubieganie się 
o tanią popularność. Przejmujące najgłębszym 
niesmakiem wybryki publicystyczne „Prawdy“, 
napaści już nie na ciemnotę żydowską, ale na 
wszystkich żydów, którzy ośmielają się być 
przekonań nieco bardziej czerwonych, niż prze- 
konania pozbawionej przekonań P. D-cji (czytel- 
nicy darują mi ten paradoks), hałaśliwe „prze- 
licytowywanie* N. D-cji w pseudo patrjotyzmie— 
to wszystko dowodzi, że nasza jedyna partja 
inteligenc ka—to nie organizacja, lecz kramik, 
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nadomiar prowadzony przez ludzi bardzo źle 
znających się „na interesie". 

Bo merkantylna polityka P. D-cji—jak po- 
wiedzieliśmy—prócz kompromitacji (o ile P.Z.P. 
może się czymś jeszcze skompromitować) nie 
dała jej absulutnie nic. 

Opis kramikarskich zabiegów i gwałtowne- 
go poszukiwania klijenteli nie byłby zupełnym, 
gdybyśmy nie wspomnieli o (teoretycznych) za- 
biegach ku pozyskaniu warstw średnich, do 
których — zdaniem p.p Rapaporta oraz Go- 
reckiego — program P. Z. P. jest dopasowany, 
jak rękawiczka. Kilka słów pochwały należy 
się też organizacji tej za najzupełniejszą bez- 
czynność w sprawach społecznych. Mówimy: 
pochwały — gdyż z „działalności“ politycznej 
możemy wnosić, jaką byłaby działalność spo- 
łeczna tych panów, a wobec tego wolimy, że 
nie działali oni wcale. 

Wreszcie omówić należy choć w kilku 
słowach stosunek partji tej do skrajnej lewicy, 
który podlegał zmianie równie często, jak sto- 
sunek do żydów. 

W okresie rewolucyjnym, gdy zdawało się, 
iż żywioły skrajne rozporządzają znaczną siłą, 
P. D-cja przyklaskiwała każdemu ich czy- 
nowi, a wybryki pokrywała tchórzliwym milcze- 
niem. Dziś w dobie reakcji usiłuje znów prze- 
licytować N. D-cję w kontr-rewolucjonizmie. 

Jednym słowem wszędzie ten sam mer- 
kantylny stosunek do różnych odłamów społe. 
czeństwa, stosunek z zasadami lub postępo- 
wością mający równie mało wspólnego, jak an- 
tyklerykalizm „Prawdy* z wyrazami „nieza- 
chwianego przywiązania do katolicyzmu”, które 
wydawca organu tego i wice-prezes organizacjj 
przesłał biskupowi Zdzitowieckiemu. 


Oto skreśliliśmy `w kilku zarysach obraz 
działalności P. Z. P., a tym samym wskazaliśmy, 
jaką nie powinna być polityka inteligencji. 
Poprzednio ustaliliśmy, na jakim założeniu po- 
lityka ta winna się opierać. 

Obecnie pozostaje nam tylko w kilku sło- 
wach streścić realne wskazania, które z zało- 
żenia owego wynikają. A więc, skoro dzisiej- 
szym zadaniem inteligencji jest wytworzenie 
atmosfery umożliwiającej jej właściwą działal- 
ność, należy przedewszystkim poświęcić całe 
siły sprawie walki z ciemnotą. Dalej: należy 
pamiętać, że mózg bez ramienia działającego— 
to stan paralityka, zaś do zdobycia władzy nie- 
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zbędnym jest owo ramię, wobec czego inteli- 
gencja musi dążyć do najściślejszego sojuszu 
z proletarjatem i ludem. Z tego łatwo wy- 
wnioskować, jak dalece zgubne są krucjaty 
anty-socjalistyczne i walka z żywiołami, ktore 
odpowiednio urabiają świadomość proletarjatu, 
tym samym przygotowując podstawy do przy- 
szłego sojuszu. 

Wreszcie wyrzec się należy zabiegów 
o władzę natychmiastową, dziś już, bo wobec 
ogólnej ciemnoty ludu usiłowania te muszą za- 
wieść, a przytym prowadzą do demagogji, do 
zaparcia się własnych haseł dla przypodobania 
się ogółowi, którego głos w pewnych okresach 
bywa nie vox Dei lecz vox asinorum. 

Te ostatnie słowa polecamy specjalnej 
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uwadze p. Niemojewskiego, który z tryumiem 
obwieszcza światu, że tak jak onsmyśli „trzy 
czwarte narodu "polskiego". (Oczywiście owa 
zgodność dotyczy tylko hasła: huzia na żyda! 
bo na innych punktach p. Niemojewski i „trzy 
czwarte narodu* nieco różnią się w zapatrywa- 
niach). 


Dążenie do władzy w epoce reakcji, gdy- 
by nawet zostało uwieńczone powodzeniem 
dzięki .zreakcjonizowaniu* własnego programu 
byłoby szczytem krótkowzroczności, za które 
przyszłość srodze by się pomściła. 


Gdy niema warunków koniecznych do 
zwycięstwa, rozumny polityk nie o zwycięstwo, 
lecz o warunki te walczy. 


Biali — czy czarni. 


Antoni Szech. 


Dziwne, bo naiwne i dziecięco-łatwowier- 
ne jest społeczeństwo nasze. — I 

Jak dziecko, łatwo się przerazi, roztkliwi, 
rozpłacze — ale i uspokoi się łatwo, byle ja- 
ką błyskotką, byle jakim słowem otuchy.— 

Zauważyć się to daje w chwilach politycznych 
naszych nieszczęść i w sprawach tyczących się 
wewnętrznych naszych stosunków. — 

Zbrodnia Częstochowska wstrząsnęła ogó- 
łem--przerażenie, zgroza ogarnęły społeczeń- 
stwo. Ale dość było, by biskup Włocławski 
od zarządu Jasną Górą usunął Paulinów i za- 
stąpił ich księżmi świeckimi, a już radość ogar- 
nęła wszystkich, a już ze wszystkich krańców 
Polski płyną odezwy dziękczynne pod adresem 
biskupa—już się widzi w nim wybawcę narodu 
od klęsk przyszłych i obawy możliwego znów 
sromu na przyszłość—bo wszystko już dobrze, 
skoro świeccy księża obejmują skarbiec Czę- 
stochowski — 


Powrócił spokój o losy Jasnej Góry. — 
Biskup Zdzitowiecki, sądząc z nadsyłanych mu 
adresów i zachwytów prasy — stał się nagle 
Opatrznościowym mężem.— 


Płaczącemu dziecku — miast rozbitej czy 
w błocie zgubionej białej zabawki — pokazano 


takąż czarną—i ono łzy osusza i uśmiecha się 
wdzięcznie. — 

Bo cóż to za zamiana—i cóż to za gwaran- 
cja dla społeczeństwa, że stróżami i opiekuna- 
mi jasnogórskich skarbów będą czarni a nie 
biali księża. — Że będzie nimi zarządzał bis- 
kup—a nie przeor. 

Biskup—choćby sam najuczciwszy—w wy- 
borze ludzi omylnym być może tak samo, jak 
jenerał — 

Owszem — bardziej jeszcze, bo mniej ma 
sposobności do doskonałego rozpoznania war- 
tości moralnej swych księży, niż przełożony 
klasztoru,obcujący stale ze swymi zakonnikami.— 

A księża świeccy czy lepsi od zakonnych?— 

Jeżeli zdarzają się wątpliwe powołania 
w zakonach, to w szeregach księży świeckich 
powołania są dosłownie wyjątkiem. — 

W kraju naszym mamy zaledwie dwa kla- 
sztory, w których istnieją nowicjaty i oba świe- 
cą pustkami. — 

Seminarja są wszędzie zapełnione.—Aspi- 
ranci do „służby Bożej'* bez porównania licz- 
niej garną się do seminarjów niż do klasztorów— 
i cenzus moralny dla. kandydatów do semi- 
narjów jest daleko niższy.— 
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Reguła —choć licho zachowywana—odstrę- 
cza wielu—życie wspólne w klasztorze krępo- 
wać musi, w każdym razie. — 

Ludzi, co na „służbie Bożej“ chcą żyć 
swobodnie, a ewentualnie wybić się, osiągnąć 
stanowisko, dostojeństwa - wolą iść drogą księ- 
ży świeckich. — 

Biskupi i zarządcy seminarjów przyznają 
sami,| że wśród aspirantów do stanu duchownego 
w większości wypadków „niema mowy o powo- 
łaniu*. — 

Idzie się na księdza, jeśli się nie widzi 
innej drogi przed sobą. — 

„Pisarczyk gminny“ w każdym seminarjum 
byłby nadzwyczaj cennym nabytkiem, bo wstępu- 
jący zwykle nie mają nawet takich kwalifikacji. — 

Na 100 alumnów seminaryjnych bywa za- 
ledwie paru ze świadectwem ukończonych klas 
sześciu—reszta z domowego przygotowania, ze 
szkółek początkowych lub ze świadectwem t. zw. 
aptekarskim t. j. z ukończenia klas czterech, 
dawanym bez prawa kontynuowania nauk 
w szkołach — 

Gwarancyę powołania bez porównania 
większą daje klasztor niż seminarjum. Daleko 
łatwiej ukryć złe skłonności w wielkiej liczbie 
uczących się seminarzystów przez czas trwania 
studjów, niż wśród ograniczonej liczby zakonni- 
ków przy stałym, wspólnym życiu klasztornym. 

Jeżeli więc zakonnikom ufać nie można, 
jak wykazała sprawa Częstochowska, to tym 
mniej księżom świeckim. 

Wszak pośród księży świeckich wielu się 
znajdzie ex-paulinów, którzy, wystąpili z zako- 
nu, by spokojnie żyć na parafjach—paulinów, 
którym tam lepiej niż niegdyś w klasztorze. 

Wszak i Damazy z towarzyszami swymi 
już— już mieli otrzymać parafje. 

Morderstwo Jasnogórskie wszak ma swo- 
je antecedensy wsród duchowieństwa świeckie- 
go -—-dość wspomnieć ks. Chwaliboga, skaza- 
nego za namowy do morderstwa na tle ero- 
tycznym—na katorgę — 

Skandałe Jasnogórskie odbywają się mniej 
więcej na każdej parafji. 

A kradzieże? 

Przekonano by się o tym, gdyby wejrzeć 
chciano w to, co się dzieje np. po kościo- 
łach ze zbieraną kwestą, z t. zw. pieniędzmi 
„na tacę“. 

l gdyby rozciągnięto baczność nad skarb- 
cami pojedynczych kościołów. Oddanie zarzą- 
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du nad skarbcem Jasnogórskim w ręce świec- 
kich księży to nie żadna gwarancja bezpie- 
czeństwa. 

Na razie może tak. 

Lecz też na razie i sam Macoch i jego 
wspólnicy wstrzymali by się od kradzieży, gdy- 
by im pozostawiono zarząd. 

A czy później, gdy skandal ucichnie, gdy 
ludzie się uspokoją, a pieniądze znów rzeką po- 
płyną—nie będzie, co było? 

A morze jeszcze gorzej. 

Biskup Zdzitowiecki, którego uwiełba się 
dziś, jak się uwielbiało wczoraj oj. Rejmana 
wszak i dotąd miał władzę nad Jasną Górą, jak 
miał ją nad świeckim duchowieństwem. 

Wszak on mianował przełożonych. 

Wszak on roztaczał opiekę nad klasztorem 
przez swoich wizytatorów. 

A jednak stało się, co się stało. 

Przełożonym naznaczył o. Rejmana. 

Na dygnitarzy zakonnych zatwierdzał Da- 
mazych. 

Czyż przy najlepszej jego woli, którą nie 
wątpię — nie trafi mu się zły uczynić wybór 
w mianowaniu nowego zarządu, 

„Discretio spirituum”—znawstwo dusz nie 
jest przyrodzonym przymiotem biskupów. 

Omylić się mogą. 

Zapewne — biskup zrobił, co uważał za 
słuszne — i pewnie, chciałby złemu zaradzić. 

Ale czy słuszną jest radość społeczeństwa, 
czy uzasadnione wybuchy zachwytu? 

Czy, skoro świeccy księża obejmą Jasną 
Górę—wszystko ma być dobrze? 

Czy nie będzie to raczej w myśl przysło- 
wia przysłowia „nie kijem go—to pałką.” 

Więc jakiż jest środek „by nie sprzenie- 
wierzano pieniędzy Jasnogórskich!* 

Radykalny jeden tylko. 

Skierować w inną stronę ofiarność spo- 


łeczeńwa. 
Matka Boska — klejnotów nie potrzebuje. 


Niewiadomo zresztą! czy dostaną się one 
Matce Bożej—czy Macochowej—tej albo innej. 

Mszy też w najlepszym razie nie odpra- 
wią księża Jasnogórscy więcej, niż mogą. 

Wszak na 100 mszy, zakupionych na Jas- 
nej Górze może jedna dziesiąta odprawiona 
zostanie na miejscu. 

Resztę intencji odsyła się na parafje lub 
zagranicę. 
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O ile obrócone nie będą znów na... Ma- 
cochowe. 

Potrzeb społecznych i narodowych nie 
braknie u nas. 


Ame VK ku: 


Nademną, zlekka uległe muskając 
(klawisze, 

Grat ktoś i w noc prayczajoną pree- 
[tapiat swe bóle. 
Umilkt i jakby aapadł się w ciszę. 


Za ścianą teraz suchy kaszel słyszę. 

Niżej, w suterynie matka mówi czule 

Do abudzonego nagle dziecięcia, 

Śpiewem przeplatając, przenajsłodsze 
[słowa 

Prośby i aaklęcia... 

I dziecko, które widać też coś bardzo 

[boli, 
Łkając rag porae, ucicha powoli, 
A 8 nim i śpiew ten i ta słodka mowa... 


Starego zegara chrypłe słychać bicie... 

Za oknem śnieg narasta, by łabędzi 
(puch, 

A teraz (0 świcie) 

W dole, w suterynach, nagle powstał 
(tucht: 
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Jest na co dawać. 


Jest na co nieść grosz ofiarny. 
A tej ofiarności kraj oczekuje napróżno.., 


Masta. 


Lampa dogasa... 
Jutrani już stychać 
kołaceący dzwon, 
Brzękiem mu cichym abladłe sayby 
[wtórzą, 
Zasnuł je SETON... 
Do Boga biegną i do fabryk ludzie, 
Ciepłu wyrwani—pod aimnem się gną, 
I nikną w dali aa śnieżną nawatłą, 
za białą, 
Biegną, a drè... 


I tak co dzień tłumy biegną, 

Wiatr je gna, 

AŻ polegną... 

Bo te groby hen, aa miastem, wielkie 
[wspólne, są bez dna. 

Bo w fabrykach popas tylko. 

Życie chwilką, 

A wiatr ludzi dalej gna 

Niby duchy, 

Niby cienie. ... 


Kaszel anowu słyszę suchy 
I reęrzenie ..... 
Henryk Leśniewski, 
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NA ROZDROŻU. 


Epizod z wieczności. 


Stefan Gacki. 


Późną jesienią. Wilgotne, szare powietrze. 
Pola pokryte mokrą, przybitą do ziemi trawą. 
W dali widać nagie, przygarbione drzewa. Przez 
środek sceny ciągnie błotnista rozmiękła, pokryta 
wybojami droga. Z baku na lewo, gdzie ginie 
droga — trzy stare pochylone krzyże. Smutek 
jesieni i równin. 

Dwaj starcy, wchodzą na scenę, wspiera- 
jąc się jeden na drugim. 


"STARZEC 

Resztki sił tracę skonać chyba trzeba. 
Il. STARZEC. 

Cicho, na Boga, niech ludzie nie słyszą. 
I. STARZEC. 


(wskazując ręką za scenę) 
Słyszysz, jak szemrzą, zabrakło im chleba, 
Kobiety marzną, konie ledwo dyszą... 
MESTARZEC 
Trzeba przystanąć, rozłożyć ogniska; 
Tu pod krzyżami drogi się rozchodzą. 
Trzeba odpocząć. Zresztą noc już blizka. 
Gotowi wmówić, że pod naszą wodzą, 
Przeklęte miasto rzucili niewoli 
l poszli z nami na pewną zagładę. 
IL STARZEC. 
Ha, niech więc każdy czyni, co sam woli. 
Ja tu pod krzyżem na ziemię się kłądę, 
Wszystko mi jedno, gdzie śmierć mnie 


zabierze. 
(podchodzi do krzyża, wybiera suchsze miejsce 
i siada). 
Il. STARZEC. 


Nie wstyd ci, stary, upadać na duchu? 
Ja kłamać będę, że w zbawienie wierzę, 
Aby u ludzi nie tracić posłuchu. 

Pomyśl, gdy starość szanować przestaną 
I gdy się węzły najświętsze rozprzęgną, 
To co okiełzna rzeszę rozpasaną? 

Jakie się zmory z tych mroków wylęgną? 
Z miasta niewoli żadnego bożyszcza 

Nie zabraliśmy ze sobą, my, wolni — 
Klątwa od wieków ciążąca się ziszcza, 
Żeśmy do życia wśród wichrów niezdolni. — 
Więc z wielkiej uczuć, praw i prawd powodzi, 


Te choć ratujmy, które czas oszczędził; 
Niechaj siwiznę uszanują młodzi... 

I. STARZEC. (przerywa mu) 
Jeden nas wicher na drogę wypędził, 
Tylko, gdy oni swej młodości cudem 
Zagrzani idą — my w przydrożne rowy 
Spadamy cicho pokonani trudem. 
Po co krzepnące kłamnie wznosić głowy, 
Ot lepiej cicho stańmy na uboczu 
Im bliżej rowu tym łatwiej się zsunąć. 

Il. STARZEC. 
Nie, zanim śmierć nam nie zaklei oczu, 
Trzeba w coś wierzyć, w dół nie wolno 
runąć... 


Wbiega trzech wyrostków; podbiegają do starców 


i pierwszy z nich mówi: 
L WYROSTEK. 
Powiedzcie wreszcie, gdzie nas prowadzicie? 
Jak owce cicho szliśmy bez szemrania 
Na śmierć, na zgubę, na powolne gnicie! 
Lud wycieńczony iść dalej się wzbrania! 


I. STARZEC. 
Tu ktoś przed nami wydeptał tę drogę — 
H. STARZEC. 


Kto was prowadzi? oto droga płynie 
Weszliście na nią. Ja wiedzieć nie mogę 
Gdzie nią dojdziemy. Zresztą tutaj ginie 
Między krzyżami. Albo może raczej 
Dzieli się tylko. Wybór będzie trudny — 
Każda z nich dobra i każdą krzyż znaczy. 
II. WYROSTEK. 
Nie czas się teraz stroić w chłód obłudny 
Szliście przed nami — widać drogę znacie. 
III. WYROSTEK. 


Coraz to nowe napływają rzesze, 
Z miast uciekają i pozostać w chacie 
Każdy się boi... 
Il. WYROSTEK. 
Ja do swoich śpieszę, 
Aby się każdy rządził swoją myślą, 
Widać, że na was liczyć już nie można. 
LF STARZEC 
Tak, tak, niech wszyscy wspólnie plan 
[nakreślą 
Wolę narzucać—rzecz śmieszna i zdrożna. 
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II. WYROSTEK. 

Teraz w ten sposób zaczynacie śpiewać? 

Nowa piosenka — pełna wielkiej treści. 

Słusznie mówicie i trudno się gniewać, 

Wielka się prawda w waszych słowach 

[mieści: 
Z po za krzyżów wysuwa się rozczochrana, za- 
błocona, słomą i zeschłymi liśćmi oblepiona gło 
wa Głupiego. Wszystkich oczy zwracają się 
w jego stronę. On powolnie, przeskakując 

z nogi na nogę, przysuwa się bliżej. 
GŁUPI, z którego twarzy nie schodzi bez- 

myślny uśmiech 

A skądby oni mieli znać te drogi? 

W miastach siedzieli. Czy z nich który 

[czasem 

Wychodził w pola za swych domostw progi, 

Pokpić z księżyca podrażnić się z lasem? 
Wszyscy z zaciekawieniem przyglądają mu się 

przez chwilę, milcząc. 
"STARZEC: 
lleś z tych praktyk wyciągnął mądrości — 
Nie mówmy lepiej.—Tyś przykład gotowy. 
(Ze złośliwym uśmiechem). 

Los dał nam w porę nieproszonych gości. 

(do Głupiego). Idź, skądeś przyszedł. 

Na próżne rozmowy, czasu nam szkoda, 
Głupi, przeskakując bokiem z nogi na nogę, 
okrąża ich, stoi jeszcze chwilę i patrzy, potym 

śmieje się głośno i ucieka. 
l. WYROSTEK do Il-ego 
Jednak ten włóczęga 
Znać musi dobrze drogi w okolicy. 
II. WYROSTEK. 
Kto u głupiego porady zasięga. 
III WYROSTEK. 

A więc nie traćmy czasu po próżnicy. 

Trzeba niezwłocznie wracać do gromady, 

Niechaj im wreszcie oczy się otworzą, 

Niechaj pomyślą, poszukają rady, 

Wszak z każdym krokiem trudności się 

[mnożą. 
II. STARZEC 
Radzę wam jednak ludzi nie znięchęcać 
II. WYROSTEK. 
Dajcie już pokój, znamy te zasady, 
Nie chcemy błędów milczeniem uświęcać. 
il. STARZEC. 
Lepiej by było przedtym iść na zwiady, 
Do ludzi wrócić z gotowym już planem... 
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l. WYROSTEK 


Niech wszyscy radzą, i wszyscy stanowią... 
Gdy każdy będzie swoich kroków panem.... 
II. STARZC. 
Sprzeczki się tylko i niezgody wznowią.... 
III. WYROSTEK z zapałem. 

Niech przed przyszłości odsłoniętą twarzą 

Serca odsłonią — niechaj cud się stanie... 
II. STARZEC (z przestrachem chwyta go za rękę) 

Śmiercią skonają ci, co się odważą 

Te nieostrożne poruszać pytania 

Il WYROSTEK. (z uporem). 

Nie, ludzie wreszcie raz powi-dzieć muszą. 

Do czego dążą, gdzie i po co idą, 

Komu czy czemu swą ciągłą katuszę 

Torują drogę? —Szamotać sie z biedą, 

Kłócić o każdy kęs suchego chleba, 

Wyłlatać myślą, gdy ręce w kajdanach, 

Marzyć o szczęściu dalekiego nieba 

I drzyć od zimna w podartych łachmanach... 

Nie, jeśli życie nie ma innych zadań, 

Jeśli na walce bezcelowej schodzi 

I jeśli nic tu nie znamy prócz biadań.... 

Nieszczęsna starość, nieszczęśni my młodzi. 

Il. STARZEC. 
Nie waż się w pytań tych zapuszczać głębie, 
One myśl ludzką wiodą na manowce. 
III. WYROSTEK. 

Więc raczej siebie i innych zagnębię, 

Niżby iść mieli, jak te głupie owce. 

Tutaj przez drogę w poprzek się położę 

I wołać będę: ludzie, gdzie idziecie, 

A może wreszcie oczy im otworzę! 


li. STARZEC. 

I takich dosyć było już na świecie, 

Lecz, gdy sięgnąwszy świętokradzką dłonią, 

Niebo obedrzesz zchmur tajemnych płaszcza 

I z mroków widma próżni się wyłanią, 

Przekleństwen: na cię zionie ludu paszcza. 

Lżej, gdy do życia szukając sposobów, 

Giną wśród walki przez swych sił napięcie, 

Niżby się żywi mieli kłaść do grobów 

I konać zwolna w rozpaczy i wstręcie. 
Przez chwilę słychać za sceną odgłos kroków 
i echa głosów. Gdy kończy, kilku ludzi wbiega 

na scenę. 


L Z PRZYBYEŃCH. 
Bracia, głód idzie, idzie śladem nędzy, 
Kruki go czują, bo krążą i kraczą, 
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Chude me ręce i płaszcz z szarej przędzy 
Dzieci go widzą i ze strachu płaczą. 
Matki ze wstydem okrywają łona, 

By ukryć piersi wychudłe, wyschnięte 

I płód bez siły, nim żyć zacznie, kona, 
Zamiera życie jak drzewo podcięte. 


INNY. 


Ci, co chleb mają zwarli swoje wozy, 

Przed naszym głodem mienia swego bronią, 

I gdy się nasze zbliżają obozy, 

W bok się cofają i na trwogę dzwonią. 
II. WYROSTEK. 


Kto braciom swoim z głodu mrzeć pozwoli, 

Tego nie minie zasłużona kara. 

Nie po to z miasta wyszliśmy niewoli 

By w ślad za nami szła wyzysku mara... 
Napływają nowi ludzie z tobołkami; kobiety 
niosą na rękach dzieci; słychać turkot wozów; 
ktoś chce wjechać na scenę, Il. STARZEC 

zatrzymuje konie i cofa je w tył 


Il. STARZEC. 


Hola, przystańcie, dalej drogi niema. 

Tam gdzieś po polach rozlokujcie wozy— 
Niechże ktoś wreszcie tych ludzi zatrzyma. 
Pcha się to naprzód, jak bezmyslne kozy. 


Ktoś z tłumu. 
Co, drogi niema? Ładnie prowadzicie! 
KOBIETA z dzieckiem na ręce. 


Pocośmy, poco porzucili miasto? 
Co teraz będzie, oj życie, oj życie! 


IL. STARZEC. 


Przestańcie wreszcie. Ucisz się niewiasto! 
Mężczyzna, trzymający na rękach omdlałą ko- 
bietę. 
A tak, tu jedna już na dobre cichnie. 
Już prawie sztywna. Ot, zajej przykładem 
Iśćby nam wszystkim. Raz się dobrze kichnie 
I koniec, spokój. 
Rzucają się ku umierającej 
II. STARZEC (w zniechęceniu). 
Nad tym ludzkim gadem 
Jakieś okropne przekleństwa zawisły. 
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(W tłumie). 
Co? jak? umarła, z głodu, ze zmęczenia! 
KOBIETA z DZIECKIEM. 
Och umrzeć, umrzeć, lub postradać zmysły. 
I. STARZEC (stoi nieruchomo w rozpaczy). 
Ziemia się w piekieł, otchłanie zamienia. 
Usuwa się na bok, podchodzi do krzyżów i sia- 
da obok I. STARCA, który, leżąc bez ruchu, 
zasnął lub może umarł cicho. 
l. Z PRZYBYŁYCH (poprzednio). 
Słuchajcie ludy, oto mór się zbliża, 
Śmierć wierna druchna niedoli i głodu 
Gotuje ucztę i zęby wyszczerza. 
Wkrótce zaściele zima obrus z lodu... 
Na wielkie gody zlatujcie się kruki! 
I zwierz niech śmiało wyjdzie ze swej kniei, 
Bo z rąk skostniałych wypadły już łuki. 
Nie słychać trąbki wśród śnieżnej zawiei. 
Idzie mór, idzie, idzie szary drużba. 
Lśni biała kosa, jak w noc wilka oczy, 
Pred nim strach sunie i leci Ptak — Wróżba, 
Chylą się głowy, nim kosę krew zbroczy. 
Strach ludzi ogarnia: jedni padają na kolana, 
inni zaciskają pięści, matki tulą do piersi prze- 
lęknione, płaczące dzieci. — 
NIEWIDOMY zbiża się, torując sobie drogę 
laską. 
Nie o chleb teraz, ludzie, walczyć trzeba, 
Niech ci, co słabi, mocniejszym ustąpią. 
Lecz na sąd Boga trzeba wyzwać z nieba, 
Niech się raz jeszcze w jego krwi ukąpią 
Kajdany nasze, może lżej nam będzie 
Dźwigać je potym. Lub zejdźmy do piekła 
Znajdźmy i spalmy męczeństwa narzędzie. 
Nasz pot je przeżarł i krew, co nań ściekła 
Raz je uderzyć i w pył się rozpadnie. 
Lub w duszy własnej zapuśćmy się mroki, 
A może wróg nasz kryje się tam na dnie, 
Żółcią zatruwa życiodajne soki. 
Wolę nam pęta, myśli łamie, zgina. 
Oto pytanie, gdzie wróg nasz się ktyje, 
W nas, czy też w życiu, gdzie bólów 
przyczyna, 
Dlaczego człowiek ma cierpieć, że żyje? 
(EFd. n) 
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Na czoło Twe bróagdami poorane, 
Na Twoją biedną przemęczoną 

[skroń — 
Kładę swe ręce puchem stane, 
Kładę mą aksamitną dłoń. 


I pod nią wnet jaśnieje twarza 
[anużona 

Porusza się zakrzepła w sercu krew... 

Na skroni ręka położona, 

A g niej ukojny spływa wiew, 


Warszawa 
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NEMU. 


Na oczy Twe zamglone i praygaste 
Na bólu ich niewyczerpaną toń 
Kładę swe ręce ciche, jasne, 

Jak archanielską, świetlną broń. 


I jawią się tajniki Twojej duszy 
Ujmujesz to, co trudem wielkim 
[jest 
Tchórzliwy smęt, ta wąiła ręka 
[głuszy 
I daje Odrodzenia Chrzest. — 
Marja Czaplicka. 


Ustalenie tekstu drobnych utworów Słowackiego). 


St. Mleczko. 


Oczywiście, nie będzie tu mowy o tek 
stach ustalonych już za życia przez samego 
autora;') chodzi o drobne utwory Słowackie- 
gv, które doszły do nas wyłącznie z pozosta- 
tości rękopiśmiennych i niekiedy z pierwotnych 
też druków dziennikarskich; uważam zaś, że 
redakcje ich w ostatnich jubileuszowych wyda- 
niach dzieł naszego poety nieraz wiele pozo- 
stawiają do życzenia i muszę tu powtórzyć, co 
już przedtym nadmieniłem, że w tym wzglę- 
dzie częstokroć nietylko nie postąpiliśmy na- 
przód, lecz cofnęliśmy się bardzo poza Małec- 
kiego. 

Każdy musi przyznać, że autor ma na 
celu nie wytwarzanie „odmianek*, ale udosko- 
nalenie swego utworu, jeśli go nanowo przepi- 
suje; skoro więc redaktor-wydawca rozporządza 
dwoma lub kilkoma rękopisami, albo też jeszcze 


*) W dokończeniu pracy o Królu Duchu w Ne 22 
w dopisku 5-tym przed wyrazem: Słowacki opuszczone 
zostały słowa: Dopełniają się natomiast przedziw- 
nie: Mickiewicz... 

1) Radbym się jednak i tu dowiedzieć, skąd się wziął 
w jubileuszowych wydaniach Lach w 7-mej zwrotce „Dumy 
o Rzewuskim*. Pamiętam, dawniej b,ł tam Allach, a nie 
Lach i wydaje mi się ten Allach (bez wykrzyknika O) i dziś 
właściwszym. Możeby to redakcja „Sfinksa“ mogła sprawdzić? 


choćby i drukiem pierwotnym jakiegoś wiersza 
nieżyjącego już poety, to przecie nader ważną 
rzeczą jest, żeby umiał śród nich wybrać re- 
dakcję możliwie ostateczną, najlepszą, gdyż 
w przeciwnym razie stać się może wielka 
krzywda nie mogącemu się już bronić autoro- 
wi. Znamy np. w trzech redakcjach opis pusz- 
czy litewskiej z Pana Tadeusza, ale prze 
cie w ogólnym tekście mieścimy go tylko w tej, 
którą sam Mickiewicz przyjął, a jeśli przytym 
znamy się na poezji, to, rozbierając wiersz po 
wierszu, odczujemy i zrozumiemy wciąż wzra- 
stające piękno w tych trzech warjantach. Po- 
dobnież nikomuby chyba nie przyszło do głowy 
drukować mickiewiczowskie Czaty według 
„Meliteli* odyńcowej. Tożsamo zupełnie sto- 
suje się do rękopisów, a poczęści podobnież 
i do pierwotnych druków pozostałych po auto- 
torze Anhellego. 

Weźmy jako pierwszy przykład ów wiersz 
Do Laury, za pomocą którego mściwi lu- 
dzie niedawno usiłowali zdławić pewnego nie 
wygodnego sobie krytyka i publicystę. ?) Po- 


1, Dziwne zrządzenia losów! Pamiętam, byłem wtedy 
w szkołach, któryś dziennik reakcyjny (A. Wiślicki pewnie 
pamięta) wydrukował ten wiersz, znany już przedtem da Ano 
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równajmy teñ utwór w wydaniu Małeckiego 
z wydaniem gubrynowiczowskim, (t. I str. 61), 
a przekonamy się łatwo, że Gubrynowicz, bio- 
rąc go z „Tygodnika literackiego", wziął tekst 
niedoskonały, zmiany zaś wzięte z albumu 
z podróży na Wschód, które pomieścił w do- 
datkach, są właśnie zmianami tekstu udoskona- 
lonego ostatecznie. *) U Piniego i u Górskie- 
go już mamy tylko tekst niedoskonały i złe 
rozszerzyło się, choć już 40 lat temu było przez 
Małeckiego zażegnane i szerzyć się będzie 
dalej, jeśli te uwagi moje skutku nie odniosą. 
Wszak jest oczywiste, że tu np. zwrot: 
„Nie biegną szczęśliwych śladem* jest cudow- 
nym oczyszczeniem z niemiłych rozdźwięków 
zwrotu: „Nie biegnąc za szczęsnych śladem“, 
oczywiste, że dwa wiersze: 
Za cóż tak zimny nieczucia kamień 
Na serce się moje wali... 
są udoskonaleniem -artystycznym wierszy: 
Strętwiałość! za cóż ten zimny kamień 
Na serca nasze się wali... 
Któż nie przyzna, że jeśli zakończenie Ste 
zwrotki: 
Widzisz, jak zagasł dziecka rumieniec, 
Gdzieś ty ustami przebiegła?... 
A ten na głowie płonący wieniec 
Tyś skrami oczu zażegła. 
zmienimy tak: 
Widzisz jak zagasł dziecka rumieniec 
Gdz eś ty oddechem przebiegła?... 
Nie laur na głowie—l.cz z ognia wieniec 
Tyś skrami oczu zażegła 
to będzie to nie zwiększenie, lecz duże zmniej- 
szenie piękności. 
Albo w dwuwierszu: 
Bo już przekląłem wszystko na ziemi, 
Wszystko z aniołem przeszłości. 
jeśli zamiast z aniołein wprowadzimy: w a- 
niele—i t. dit d. 
A ta „strętwiałość*! w trzeciej zwrotce? 
Wszakże poeta musiał pozbyć się tej strętwia- 


z wydania Małeckiego, jako nowy nieznany Słowackiego 
utwór. Oj szydzi?! wtedy „Przegląd tygodniowy“, szydził! 
Dziś duchowni Ssynalkowie tamtych reaków jawni i skryci 
tym samym utworem nawzajem postępowi usiłowali oczy 
wykłuć. 

3) Data Veytoux 1835 w albumie pozornie temu mo- 
głaby przeczyć, lecz jest to ozcywiście data pierwotna; 
wsząkże Słowacki wyjechał z Neapolu na Wschód 24. VIII. 
1836, a dopełniać mógł przecie swe album jeszcze i w parę 
lat później. Trafia się niekiedy, że spekulacja jest pewniejsza 
od danych napozór „pozytywnych“. 
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łości, pocóż więc ją nanowo mu gwałtem na- 
rzucać! 

Dla tych samych powodów jest rzeczą 
pewną, że i wiersz „Na sprowadzenie zwłok 
Napoleona“ (zwłok, a nie prochów)! w redak- 
cji właśnie poprawnej wpisał Słowacki do tegoż 
„albumu rysunkowego z podróży na Wschód“. 
Można to sprawdzić choćby zaraz na pierwszej 
zwrotce, albo jeszcze lepiej, przeczytajmy zwrotkę 
ostatnią: 

Ale nigdy, o nigdy, choć w ręku 

Miałeś berło, świat i szablę nagą, 

Nigdy, nigdy nie szedłeś śród jęku 

Z taką straszną królewską p' wagą, 
Z takim stras.nym na przyszłość obliczem, 
Jak dziś, prochu, gdy wracasz tu 
[niczem. 

Wspaniała zwrotka! a jakże to ona wnet 
się obniży, jeśli jej drugą połowę przedstawi- 
my w takiej redakcji: 

..Z tak ogromną bezśmiertnych powagą 

I mocą... i z tak dumnym obliczem, 

Jak dziś, wielki! gdy wracasz tu 
[niczem. 

Tu wielki, atam prochu. Choćby 
tylko ta jedna zmiana. Uniknął tu poeta nie- 
tylko kakofonji (wielki gdy) ale i fałszywego 
patosu nieco napuszonego. 

Z tych i innych względów ucho wrażliwe 
odczuje już w tytule tego utworu nader doda- 
tnią zmianę prochów na zwłoki. Specjal- 
ne studja możnaby pisać o tych Słowackiego 
udoskonaleniach estetycznych. 

Jeśli Mał.ckiemu znane były wydania 
tych poezji w „Tygodniku literackim* i w „Mło- 
dej Polsce“, to zaiste wykazał dużo artystycz- 
nego zmysłu, trzymając się autografu w albu- 
mie z podróży na Wschód pomimo dat, które 
gdy są już przepisywane, w błąd przecie mogą 
wprowadzić łatwo. 

Podobnież zeszpecony został np. wiersz 
Do matki (l. c. str. 98). Czytając, płakać 
się chce po tym cudownym z wydania Małec- 
kiego. Bo zważmy choćby zakończenie: 

Przebacz... bo gdyby nie to, że opuścić 

. [Boga 
Musiałby—toby ciebie pewno nie 
[opuścił. 

Czyż nie zeszpecimy tu całkiem ostatnie- 
go wiersza, jeśli zamiast musiałby wstawi- 
my trzebaby. A druga i trzecia zwrotka je- 
szcze bardziej popsute będą, jeśli rozpowszech- 
nimy ten utwór według autografu, z którego 
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skorzystała „Warta“. (Pozn. 1881). Wprawdzie 
Małecki zredagował go podług jakiegoś odpi- 
su, ale trzeba już zgoła nie mieć poczucia 
piękna, żeby przypuścić, iż udoskoralenia w tym 
odpisie mogły być nie przez samego autora 
poczynione. 

Niechże nabywca któregobądź z jubileu- 
szowych wydań dzieł Słowackiego (gdyż i do 
wydania Górskiego stosuje się to w niektórych 
razach, a do Piniego jeszcze częściej), uwzglę- 
dniając te uwagi, sprostuje tekstu ty. h drobnych 
utworów bądź według wydania Małeckiego, 
bądź według odmian w wydaniu Gubrynowicza, 
a napewno będzie mu za to poeta za grobem 
wdzięczny. Prócz wymienionych polecam je- 
szcze łaskawej uwadze utwory: Do M, Wo- 
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dzińskiej (l. c. str. 46) Sumienie (str. 
58) Hymn o zachodzie słońca (6l) 
Do Z. Krasińskiego (94) Matecznik (141) 
O „Mateczniku* jeszcze pomówimy. 

Powie ktoś może, iż to rzeczy błahe Nie- 
prawda. Jeśli, mówiąc o Słowackim, bagateli 
zujemy estetykę jego utworów, to wszystko 
inne o nim traci wartość „Bo piękno na to 
jest, by zachwycało do pracy, praca— 
by się z martwych wstało'! (C. Norwid). 

Czyż nie zmieniliśmy na czczy frazes ca- 
łej jednej zwrotki w Testamencie Słowac- 
kiego, wstawiając tylko jedno nie wskutek 
nierozumienia i gwoli naszych przesądów pro- 
zodyjnych? 

(Dokończenie nastąpi). 


Stanisław Wyspiański jako malarz). 


W. Trojanowski. 


Malarska twórczość Wyspiańskiego mieści 
się w ramach zaledwie lat dziesięciu. W tym 
krótkim czasie walki z niedostatkiem i obojęt- 
nością, doznając braku przykrości moralnych, 
stworzył on swe arcydzieła, gdy zaś dobił się uzna- 
nia i nie doznawał już tak wielkiej biedy, zło- 
żony fizyczną chorobą był Świadkiem swego 
powolnego lecz strasznego konania. 

Te dziesięć lat działalności malarskiej 
można podzielić na dwa okresy: od powrotu 
z Paryża w 1894 do 1900 i od 1901 do 1905 r.. 
w którym to roku paraliż ręki pozbawił go moż” 
ności zajmowania się pracą malarską. 

Do 1901 r. cała działalność twórcza Wy- 
spiańskiego poświęcona była prawie wyłącznie 
malarstwu, stworzył on wtedy swe wszystkie 
najwspanialsze prace, swe potężne kompozycje 
witrażowe, lecz już od 1901 r. poezja drama- 
tyczna pochłonęła twórczość jego prawie całko- 
wicie i pozwalała mu zajmować się malarstwem 
jeno dorywczo i wykonywać tylko prace drob- 
niejsze. 

Nazwałem poprzednio pobyt Wyspiańskie- 
go w Paryżu najjaśniejszym momentem jego 


*) Studjum niniejsze stanowi część większej pracy, 
która niebawem ukaże się w wydaniu książkowym. 


(Rea). 


życia. Tak było w istocie. Żył on tam pełnym 
życiem artysty. Był otoczony wysoką atmosfe- 
rą artyzmu i twórczości, jakiej nigdzie indziej 
nie ma naświecie. Mógł pracować, co było nie- 
słychanie ważnym dla niego, a, uczęszczając do 
teatrów znajdował nie tylko rozrywkę lecz i karm 
dla ducha, odpawiadający jego umiłowaniu sztuki 
dramatycznej. 

W listach jego są ciągłe wzmianki o róż- 
nych sztukach, które widział: dramatach prze- 
ważnie klasycznych i operach. Koturnowy patos 
tragedji francuskich z XVII stulecia zgadzał się 
z jego zapatrywaniem na sztukę, a opery swą 
muzyką i efektami dekoracyjnymi pobudzały sil- 
nie fantazję malarską opartą na dekoracyjności. 

Hałaśliwe zabawy paryskie ludowe albo 
studenckie, nie nęciły go wiele. W liście do 
Rydla z dnia 8 marca 1895 r. znajduje się 
ustęp: „Piszę w przeddzień mi-caremu. Jutro 
cały Paryż będzie fikał i skakał po ulicach i po 
balikach. Przygotowuje się cortege praczek 
i etudiantów.. Ja się wybieram do Comedie 
fracaise. Grają jutro „don Japhet d'Armćnie” 
Scarrona i jeszcze jakąś inną sztukę.—Z biciem 
serca oczekuję, aż mi przyjdą pieniądze stypen- 
djalne, aby się zamknąć w teatrze i zobaczyć 
sztuki, które grają a ja nie mogę ich widzieć." 
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Do Opieńskiego, pisze o operach pod 
datą 21 listopada Paris 1891 r. 

„Kochany Henrysiu! Wczoraj byłem wy- 
słuchać „Fausta” w Operze wielkiej (końcowe 
trio jest wspaniałe — piosenka Siebela z bu- 
kietem bardzo piękna). Przed paru dniami sły- 
szałem „Carmen” w Opera Comique. Dużo 
siły ironicznej jest w tej melodji torresdora, 
Piosenka o miłości wypadła bez wdzięku i siły, 
chociaż sama aktorka jako Carmen była zupeł- 
nie dobra w całości. W Općra Comique sły- 
szałem także „Manon” Masseneta. Przez caly 
wieczór przewijała się delikatna melodja kilku 
taktów menueta, zdaje się — współczesnego 
(Louis XVI); rola Manon bardzo interesująca— 
obok niej druga młodego De Grieux, wspaniał a 
dla śpiewu i niezwykle silna. Niedługo będą 
grać w Opera Comique „Cavaleria Rusticana” 
której jeszcze nie znam. Przedstawieniem ma 
kierować sam Mascagni, który, jak wiesz, pisze 
obecnie nową operę („Amico Fritz”), przero. 
bioną ze sztuki Chartriana, którą widziałem 
niedawno w Komedji Francuskiej (L'Ami Fritz). 
W Komedyi Francuskiej grają dzisiaj „Poskro- 
mioną sekutnicę”, występują w niej obydwaj 
Coquelinowie i mają być doskonali w grze — 
właśnie zbieram sie w tej chwili do pójścia do 
teatru. Chociaż Van Dyck wyjechał, grają wciąż 
jeszcze „Lohengrina”. Do widzenia”. 

Krótki list z d. 1 czerwca 1895 r. zawiera, 
co następuje: 

„Henryku! Proszę o odpowiedź czyś do- 
stał moje listy, czy nie? bo przedewszystkim 
chciałbym wiedzieć, czyś odebrał, czy nie. Od- 
piszesz mi zaraz kartą. Grają tu obecnie „Aidę”, 
„Lohengrina”, Salambo”, Masseneta i t. d, 
„Manon”, „Figaro”, „Mignon”, „Cavalerię”, ale 
nie mam pieniędzy na to”. 

„Wczoraj widziałem cudo Racine'a— „Atha- 
lię” w Komedji Francuskiej w wybornej obsa- 
dzie ról. Wieczór łażę po bulwarach, wstępuję 
do biura i piszę kartę w takim roztargnieniu, 
pa jakie się zdobyć mogę. 

Jestem sam od jakiegoś czasu, Co bardzo 
lubię, bo nikt mi nie przeszkadza, ani moich 
wrażeń mi nie psuje. 

Kabaretów, słynnych kabaretów paryskich 
Wyspiański nie zwiedzał. Wystarczyło mu 
obejrzeć afisz z narysowaną postacią Yvette 
Guilbert albo Aristidć, Bruant'a i „wyrobić so- 
bie przekonanie o istocie ich sztuki”. Nad- 
zwyczaj rzadko brał udzieł w jakim baliku stu- 
denckim, ale wtedy bawił się ochoczo. Gdy 
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raz chciał poznać słynny bal akademickiłțQuatz’e 
Arts, na którym fantazja młodych adeptów sztu- 
ki „najdziksze zazwyczaj wyprawia: swawole”, 
namówił Karola Maszkowskiego, aby się tam 
wybrał z nim razem. Maszkowskiemu sporzą- 
dził nawet efektowny kostjum z różnych koloro- 
wych draperji, kupionych w Bon Marché i udał się 
z nim do kawiarni, do której przed zaczęciem 
balu schodzą się ukostjumowani uczestnicy. 
Zaciśnięty w kąt, obok ukostjumowanego Masz- 
kowskiego, przyglądał się Wyspiański różnym 
wybrykom rozochoconego tłumu, sam jeden 
poważnie zamyślony. Gdy już miał tego dosyć, 
wysłał Maszkowskiego na salę balową, a sam 
poszedł do domu. 

Wyspiański posiadał usposobienie dosyć 
wesołe, nie był jednak nigdy hałaśliwym, i nig- 
dy nie wyładowywał się na zewnątrz. W naj- 
bardziej, wesołych hulankach, w owych rzadkch 
chwilach poszukiwania dreszczów rozkosznych, 
stawał się naraz poważnym i głęboko zamyślo- 
nym. Wtedy dusza dziewczyny zajmowała go 
więcej aniżeli jej ciało. 

Gdy powrócił do Krakowa i osiadł w nim 
na stałe, znalazł się w trudnem położeniu. Kar- 
tony na witraże do katedry lwowskiej zostały 
odrzucone, co źle wpłynęło na jego renomę arty- 
styczną; zamówień nie było i środków materjal- 
nych również żadnych. Najlepszy przyjaciel 
i opiekun — mistrz Matejko, już nie żył, umarl 
wkrótce i wuj Stankiewicz, na domiar złego 
otoczenie bezduszne, małomiasteczkowe, dła- 
wiło go, a brak roboty, jakiegokolwiek odpo- 
wiedniego zajęcia przyprowadzał do rozpaczy. 
To też w listach do Rydla tak się żali: „Umieram 
co tydzień z rozpaczy i żalu nad niemożebnoś- 
cią pracowania, do jakiego nawykłem i jakiego 
mi do dalszego rozwoju niezbędnie potrzeba 
i co raz się zrywam na nowo. 

Pomimo tego nie traci humoru, do Opień- 
skiego pisze: Kraków mi za mały, nie uwierzysz 
jak stęskniłem się za Paryżem. Całymi wie- 
czorami chodzę po Paryżu, bywam w Comedie 
Francaise, w operze, spaceruję po bulwarach 
(flanuję), zatrzymuję się przed gablotkami, ba 
nawet spotykam nieznajomych... i to przez ima- 
ginację. 

Doprawdy, mógłbym już umrzeć, skoro 
mam taką wyborną imaginację. Dobrze, że nie 
jestem poganinem i nie potrzebuję pić z Lety 
wody, bo chyba długobym pić musiał. Skądinąd 
szkoda Hadesu, pól Elizejskich, nawet dziś 
w przeszło nie wierzymy, a i piekła szkoda! 
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Pomyśl co za efekt. Jednak nie rzadko wpa- 
da w przygnębienie, lamię się ze sobą, narzeka 
na siebie i na otoczenie, pragnąłby widzieć lu- 
dzi „wojujących”, a nie takich spokojnych, ospa- 
łych, fałszywych. Przykrzy się sam sobie i po 
raz pierwszy (list do Rydla 5 lutego 1896) 
wspomina o śmierci niedalekiej, a na samą myśl 
czuję jak mu rumieńce na twarz występują i ro- 
bi się gorąco ze wstydu za brak siły do zno- 
szenia trudów. 

Wyspiański czuł siłę swego talentu, wie- 
dział na co go stać było, a miał ręce bezczyn- 
nością, obojętnością i brakiem Środków skrę- 
powane. W liście do Rydla z d. 8 maja 1897r. 
ubolewa nad swoją biedą, która mu nie pozwala 
zabrać się do dzieł wielkich, poważnych, bo na 
to niema pieniędzy. — Pomyśl sobie, co za 
szkoda, do tego czasu ja mógłbym już był mieć 
za sobą Grunwaldy, bo mnie na to stać, stać 
zupełnie. 

I oto jest męka, a nie żadna inna, bo ja 
ideami niespelnionymi żyć nie chcę, ale mam 
w sobie wszystkie dane, żeby zamierzone wy- 
imaginowane sceny spełnić. | cóż to jest czy 
to jest co wielkiego, to ńic nie jest, nie, nie, 
to dla mnie byłoby nic, a ja wiem, że to jed- 
nak wiele i nie mogę żadnego mojego Grun- 
waldu zacząć, bo to kosztuje“. 

W liście do Opieńskiego z oburzeniem 
pisze o otaczającej go sferze: „Mieszczaństwo 
krakowskie — to jest taka głupia rzecz, że 
wstyd mówić, że to są nasi krewni, rodzice, 
znajomi, to wszystko nie ma duszy dla nas. 
Caluteńką duszę zjadł 1863 r. Oni po za tym 
nic nie wiedzą, niczym się nie interesują. Po 
za swoimi ideałami widzą tylko materjalny byt, 
dochody, pozycje, stanowiska, nie rozumieją 
żadnych idei. I dla tego młodość tych ludzi 
jest mi świętą, ale dzisiaj ich nienawidzę i czu- 
ję dla nich wstręt. 

Wyjątki należą do wyjątków". 

To też najlepszymi jego przyjaciółmi były 
książki. Raz, zwracając się do Opieńskiego 
z prośbą o przysłanie książek z Paryża, tak pi- 
sze: „Mój Kochany Henryku, wybacz mi więc, 
że do Ciebie się zwracam z prośbą o te wszy- 
stkie sprawy, ale ja z nich się składam, nimi 
żyję i one mi dużo otuchy dodają, otuchy, któ- 
rej wśród żywych nie znajduję, bo primo mało 
kogo znam, a potym ci, co ich znam, nic mnie 
nie posuną naprzód. 

Uzupełnieniam sobie więc te zwyczajne 
znajomości i stosuneczki niezwyczajnymi lek- 
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turami, przez co wchodzę w stosunki z ludźmi 
prawdziwie inteligentnymi, i to jest jedyny śro- 
dek utrzymania się na stanowisku, że się ma 
świadomość, że przecież tu i owdzie po świe- 
cie są ludzie myślący, ludzie „pierwszej sorty”, 
i bardzo mi jest przyjemnie z nimi razem my- 
śleć, czytając ich. dzieła". 

Wyspiański unikał ludzi, czuł się najlepiej 
gdy był samotnym, a jednak lęka! się nieraz 
tej samotności i bywał smutny, przerażająco 
smutny. 

„Jakbym ja pragnął, pisze raz do Opieńskie- 
(z Paryża), żebyś ty mógł być np. obecnie 
w moim pokoiku. Tak tu cichutko, ogień na 
kominku syczy, taki pokoik mój malutki, ca- 
lutki gratami zastawiony, malowania kolorowe 
porozkładane, porozwieszane. Mój portrait na 
mnie patrzy ze Ściany. W górze małe okienko. 
Za nim szum, stukot buolevaru... 

Żyję sam jak pustelnik. Straszą mię ze 
wszystkich stron i patrzą na mnie wielkimi 
oczami — jak na dziwoląga. 

Z kolegami mymi się wcale nie widuję 
i jestem absolutnie sam. 

To mi się podoba, bo to jest seryo“. 

A z Krakowa: 

„Jest mi tutaj w Krakowie nudno, pomimo 
wszystkiego zajęcia, może dla tego, że dni 
krótsze i że wcześnie muszę roboty rozpoczęte 
przerywać. Może i dla tego, że nie mam obec- 
nie osobnej pracowni, tylko przy mieszkaniu 
cioci Stankiewiczowej pokoik; może dla tego, 
że mi jest łatwiej tutaj o smutek niż o roztar- 
gnienie. 

jestem jakby uśpiony i nowych wrażeń 
nie odbieram żadnych. Widzę tylko, obserwu- 
ję, spostrzegam, myślę, rozważam, kombinuję, 
układam, kopjuję naturę lub siebie, ale wrażeń 
nie odbieram żadnych. 

Jakżeż dawniej było inaczej! Siedziałem 
jakby na pędzonej wichrem chmurze, jakby na 
hulającej fali, na lecącym okręcie. Dzisiaj kie- 
ruję, dzisiaj płynę, dzisiaj chmury są dla mnie 
parą, oparem. 

Zresztą jest bardzo smutno i niema na to 
rady. Wiele "mam zajęć jeszcze przymusowych 
ito mi jest pociechą. Ale w interwallach. Ach 
te interwalle! Jakżeż są przykre! Ta ciągła, 
ciągła, wieczna samotność. Ty!) nie jesteś taki 


1) Henryk Opieński. 
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„Samotny“, ale ja, żebym nie wiedzieć gdzie 
poszedł i był—to zawsze mam to uczucie, jak- 
bym był sam. 

Obserwuję obecnie Kraków i bywam na 
wszystkich balach publicznych...—I smutno mi 
tam. Strasznie smutno i nic nierozumiem we- 
sołości. Wprost nie pojmuję, czym jest, jakim 
sposobem może istnieć. A szukam jej wszędzie 
i nie mogę jej nigdzie znaleźć. Najgłośniejszy 
śmiech wydaje mi się smutnym. 

Żyję teraz ogromnie szerokim wewnętrz- 
nym życiem, ale jestem szalenie smutny i nie 
będę już nigdy inny, póki żyję. 

Ciągle mi się zdaje, że się coś skończy- 
ło i że wszyscy poszli do domu i że powoli 
gaszą się i gaszą światła i że gdy wszystkie 
pogasną —to będzie jeszcze bardziej wszystko 
skończone. 

Artysta z takim usposobieniem jak Wys- 
piański, nie może tworzyć nic wesołego, to też 
jego sztuka, malarstwo jak i poezja, jest pełna 
powagi, tragicznej grozy i smutku. 

W Krakowie rozrywką jego był również 
teatr i koncerty, ale rzadko z nich wynosił 
zadowolenie. Zazwyczaj o tych widowiskach 
i popisach muzycznych odzywa się z sarka- 
zmem. 
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„Grano sztukę Rydla z Hofmanką i_Śli- 
wickim i wypadło doskonale, ałe to doskonale; 
raził mnie tylko jeden Sliwicki grą warazu 
twarzy i pozycją. Byłem na premierze tej 
z Hendlem, irytowaliśmy się sztuką Gawalewi- 
cza, która rozpoczynała wieczór. Cóż Kome- 
dja Francuska? Voila le monde. A cóż foyer 
Komedji Francuskiej, biusty poetów Regnarda, 
Piotra Corneilla, Racina? a ten Molliere koło 
swego kominka; Musset, pani Sand wreszcie? 
Patrzenie w te twarze jak wielce uszlachetnia! 
Życzę Ci 2) oglądać je dobrze.) 

Byłem na historycznym koncercie „o Ba- 
chu“, ale wypadł nędznie iraz na zawsze mnie 
odstręczył od uczęszczania na koncerty histo- 
ryczne w Krakowie. 

Wyrwałem się na jeden historyczny (pier- 
wszy) koncert, i do dziś ani chininy liczne 
dozy, ani wszelkie radykalne na wewnątrz środ- 
ki nie mogą mię uleczyć z wrażenia, objawia- 
jącego się perjodycznie bólem głowy i suitą. 

We Lwowie Modrzejewska grywa „lak 
wam się podoba*, a w Krakowie grają „Bal- 
ladynę* z kostjumami Gersona, co nie idzie 
w parze“. 

(AAC) 


4)  Opieńskiemu, 
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Poor Yorick. 


— Debiut ministra oświaty. Jakkolwiek poprzed- 
ni minister oświaty, smutnej pamięci p. Schwartz przyzwyczaił 
już Dumę i ogół do wszelkich niespodzianek, to jednak dzie- 
wicza mowa ministra Kasso w Dumie wprawiła wszystkich 
w niebywałe zdumienie. Domyślano się wprawdzie ZgÓTY, 
że nowy mąż stanu nie powie nic szczególnie oryginalnego 
lub ciekawego, lecz przypuszczano, że postara się nadać swej 
mowie choć pozory wyrazistości, siły. Okazało się jednak, 
że p. Kass? ograniczył się do odczytania punktów progr mu 
rządowego w sprawie oświaty początkowej. Program ten 
uznaje i nadal prawa i przewagę szkół cerkiewnych, a choć 
godzi się na potrzebę elementarnej oświaty, jednak dość ma- 
ło uwagi poświęca tej sprawie. Wogóle program ten jest 
dalszym ciągiem wypróbowanego systemu, który znamy od lat 
tylu. 


— Sprawa żulińska. Rozpasanie obopólne w walce 
polsko-rusińskiej w Galicji cozaz smutniejsze wydaje rezultaty. 
Ostatnio w Żulinie z powodu śmierci ucznia miejscowej szko* 
ły elementarnej rozpuszczono pogłoskę, jakoby dziecko to 
zmarło wskutek znęcania się nad nim nauczycieła. Pomimo 
urzędowego śledztwa, które stwierdziło, że dziecko zmarło 
na gruźlicę, pomimo to, że śledztwo prowa 'zili niemal wy- 
łącznie urzędnicy —ru ini, plotka przybrała wprost monstrualne 
rozmiary, stając się osią dokoła której 'obraca się agitacja 
antypolska — po tej i tamiej stronie granicy. Ze szczegółną 
zajadłością rozdmuchują plotkę tę nasi „najserdeczniejsi* z nad 
Newy, p. Filewicz, Aleksiejew, „Nowoje Wremia*  „Ros- 
sija“ etc. 

Świstki te pełne są brudnych wymysłów na społeczeń- 
stwo polskie, jako na gromadę katów, gniotących „naród ro- 
syjski*. 
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— Ob trukcja w sejmie lwowskim. Drugą nie 
mniej miłą ilustracją stosunków polsko-rusińskich jest ob. 
strukcja w sejmie galicyjskim, prowadzona na zmianę przez 
posłów polskich i rusińskich. Posłowie polscy starają się 
nie dopuszczać do głosu rusinów, posłowie rusini—polaków, 
na tym płodnym zajęciu upływa czas w jedynym parlamencie 
polskim. 


— Magnacki wybryk. Cała prasa zajęta jest wy- 
brykiem hr. Korwin-Milewskiego, który orzekł iż szlachta li- 
tewska, stojąc na stanowisku narodowo-polskim uprawia po- 
litykę samobujczą (przez u —tak bowiem pisze wykształcony 
hrabia). 


Nam się wydaje, że podobne reklamowanie nonsensów jest 
zgoła niepotrzebne. Wszak głos dostojnego głuptasa nigdzie 
przychwalnego echa nie znajduje, ani znaleźć nie może. Po- 
cóż więc niepotrzebnie zajmować ogół osobistością, dla której 
najlepszą odpowiedzią byłoby grobowe i wzgardliwe przemil- 
czenie. Ale już wogóle u nas pisze się i mówi wyłącznie 
o tych, którzy popierają wybryki: o Ronikierach, Tarnowskich 
et tutti quanti. 

Gdyby hr. Milewski pisał uczone dzłeła, pamiętanoby 
o nim tyle, co chociażby o... Radlińskim, lecz wystarcza, 
Że wypowiedział on stek nonsensów, a nazwisko jego jest 
na wszystkich ustach i na szpaltach wszystkich pism. 


Admirał... malgrć lui. Umarł admirał Uchtomskij. 
Księciem był z urodzenia, matematykiem z powołania i ex re 
tego swego powołania, w którym tkwiło wiele" wybitności 
został ongi profesorem Mikołajewskiej akademji marynarki, 

Admirałem czynnym został z przypadku i z... rozkazu. 
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A rzecz Się tak miała: 

Celem zdobycia „cenzusu”*, niezbędnego dla profesora 
marynarki Uchtomskij wysłany został na Daleki Wschód, aby 
tam zdcbył żadaną rangę admirała. 

Wybuchła wojna japońska. 


Admirała Starta usunięto, śmierć zabrała adm. Maka- 
rowa i oto nagle spokojny, światowy książe-profesor znalazł 
się na czele części (floty rosyjskiej wespół z admirałem Wi- 
theftem. 

Po klęsce pod Szańtunem książe ocknął się nagle na 
czele walczących okrętów sam. 

Podobno były szanse wygranej, ale świetnemu mate= 
matykowi nie było sądzonym stać się... bohaterem, do czego 
ani z... urodzenia, ani z powołania, ani też z najzupełniej 
pokojowego usposobienia nie miał kwalilikacyj. Rozkaz z Pe- 
tersburga przesunął go na szachownicy wojny w tył po za 
obrąb ludzi czynnych. 

Obecnie zmarł w zaciszu swej wsi. 

Echo wojny, pełne ironji! 

Jakże inaczej byłby umarł profesor szkoły marynar- 
skiej, gdyby nie wojna, jakżeby go inaczej byli chowali jego 
współrodacy, uczniowie, koledzy... 

Źle umarł... 

Ten los „zapędzonego w bohaterstwo* wybitnego ma- 
tematyka rosyjskiego wywołuje niekłamanie serdeczne współ- 
czuciel 

Ludzie i ligi, miłujące pokój, winny by udać się do 
grobu tego człowieka z kwiatami! 
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Na prowincji i Zagranicą: 
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Cena pojedyńczego numeru kop. 15. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitu I-a str. 50 kop, II i III str. 20 kop., estatnia str. 25 kop. 
Ustępstwo: Od 6 do 12 razy 20%, vd :. do 24 ogł. 30,/%, od 24 do 52 ogł. 50%. 


Kierownik pisma Stefan Gacki. 


Redaktor i wydawca: Anna Herszfinkiel. 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy-Świat 47. Tel. 35-80. 


a Parowe Zakłady Przeysłow 


w KAROLA NONLINI 


w | w Warszawie, Wolska 40, 
telefon 7283. 
polecają swoim odbioreom i Sz. Publiczności 
Powszechnie uznane za M AK K RONY po cenach 
NAJLEPSZE | A bardzo przystępnych 
Kantor dla obstalunków: ulica Wolska Kr. 40 (Telef. 7-23). 


rē- W-zystkie obstałunki załatwiane są bezzwłocznie. 


|| Amatorów Czarnej Kawy 


uprzejmie prosimy zaopatrzyć się w naszą Mieszankę Ne 300 


| „MOKKA KAWA“ 


- T-wo Krąakowski we S-ka 


: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 81, telefon 62-68 
: n r. Nowy-Świat 60. Bracka 9, tel. 95-08. Plac Witkowskiego JE. Praga, Stalowa 16. 
; S EPY Wole Nowomiejska 14. Łódź: Piotrkowska 192 i Piotrkowska 41. Pabjanice Długa 517. 
Piotrków, Kaliska 7. Częstochowa, Aleja 2 N» 20. Sosnowiec, Iwangrodzka 1. 
Odessa, Pasaż. 


bez iqieł — bez szumu i bez przerwy 
koniecznej przy gramofonach do zmiany igiel. 
Ceny aparatów — 25—30—40—50—65—80 do 350 rubli. 
Ceny płyt dwustronne „grand“ 24 m/m — 1.2 
- igant 28 m/m — 2.20. 

Nowe modele — stale nowe nagrania. 
Sprzedaż za gotówkę — i na raty (10%, drożej. 
Cenniki. repertuary, warunki, po otrzymaniu 1+ kop. markami 
(na przes. połec.). 


Główny Skład na Królestwo Poskie 


Adam Klimkiewicz 
* Warszawa, Wierzbowa 8, dawniej Leszno 14. 
Nowo ŚĆ — dla Domów ludowych 
Pathefony „Concert“ w cenie 120 — 350 rh., które grają tak 


OBI PAPIEROWYCH 
TOWARZYSTWA CARSKOSIELSKIEJ FABRYKI 


A. UKONINA 


Właściciel Schmidt 
Warszawa, ul. WIERZBOWA róg Hr. nalzebuć 2. 
m Telefonu Ne 33-79, 


* i 
| OSTATNIE NOWOŚCI 
poleca Magazyn 


głośno, że 200 par tańczyć może. 
Prosimy przyjść posłuchać. 


= | ai 8 kop. do 35 rb. za rolkę. 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich 
Słynna w całym świecie 


„KSIĄŻNICA” HERBATA Z GÓR HARCU 


ul. MOMIUSZKI 8, TEL. 201-97. | (Dr. LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 


. A | Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK Departament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych środków dla 

: utrzymania zdrowia, Napój ten przyjmowany w ilości 2—3 szkla- 
naukowych I beletrystycznych. nek tygodniowo, leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żolądka it.p., przywraca apetyt 
POLECA OSTATNIE NOWOŚCI i regularne trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 

płuc, influenzy i choleryny. 
Cena pudełka rb, 1 pół pudełka 50 kop. 
UWAGA. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone etykietą, Jedyny 
rezrezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


w językach: polskim, francuskim, niemieckim i angielskim. 


Warunki abonamentu: 


1 książka beletrystyczna . . . . . 30 kop. miesięcznie. Józef GROSSMAN 
z kow Pow. A > 2 

h U X GBM i Warszawa, Śliska Ne 33A. Telefon Nè 184-44. 

1 . beletrystyczna i 1 naukowa 60 


Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rubla, z dolicze- 
niem na koszta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podra- 


Zastaw 1 rb. od książki. 
] mi | bianych etykiet. 


RAG N AN NING = 
A EGZYSTUJĄCA OD 1824 ROKU 


Fabryka Wyrobów Platerowanych i i na nowem srebrze 
galwanicznie srebrzonych, oraz 


WYROBÓW SREBRNYCH 84* PRÓBY 


JÓZEF FRAGET" 


w WARSZAWIE 
Fabryka mieści się w zabudowaniach własnych przy ulicy Elakteralnej Nr. 16. ; 


niz 


| 


Magazyny fabryczne własne znajdują się: 

w Warszawie przy ul. Wierzbowej Nr. 8. w domu dochodowym Teatrów Warszawskich i przy 
i ul. Nalewki Nr. 16, w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 69, — w St.-Petersburgu, w Moskwie, 
> w SED w Odesie, w Kijowie, w Niżnim- Nowogrodzie, w Mińsku gub. 
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Pracownia gotowych futer 


OKRYĆ DAMSKICH i KOSTJUMÓW I 


oraz wyrobów futrzanych 


= M. RÓŻYNAK =" 


Warszawa, Nowy-Swiat 62, m. i, telefon 110-88 
Egzystuje od 1895 roku. 


Kierownik pisma Stefan Gacki. | ~ Redaktor i wydawca Anna Herszfinkiel. 
Druk. Art. K. Kopytowski i S-ka, Nowy-Świat 47. Tel. 35-80. 


